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Wiadomości krajowe.

Z n a d  R e n u ,  dnia 18.  Lutego.

C z y  deputowani Sejmu R e ń s k i e g o  z nadto 
wybojalcmi nadziejami o niezwłoczne urzeczy­
wistnienie petycyi swych wnieśli i tegoż się spo­
dziewali, o tern zdanie nasze zataimy —  ale nie­
zaw odną , że owe w ybujałe  nadzieje pod  wzglę­
dem skutków czynności Sejm owych ogół N ad- 
reńczyków  podzielał. T ak  tedy odpraw a S e j­
m owa przeraziła powszechnie jak grom spadły  
z  wypogodzonego nieba, i mała tylko cząstka 
rozumniej i obojętniej myślących spodziewała 
się takiego sp raw y  całej rozwinięcia. D o ty ch ­
czas juz przeszło 4 tygodni od  publikacyi minęło. 
Z w ytężoną ciekawością czy tyw ano tu  wyszłe 
przed ogłoszeniem odpraw y  na Sejm Nadreński,  
o d p raw y  sejmowe dla innych prow incyi i wszę­
dzie się wzajemnie p y ty  wano: »Cóz n a m  pow ie­
dzą ?« Nareszcie odebrano  odpraw ę —  i cóż ona 
zawierała ?! Mniej jeszcze, aniżeli się naw et ten 
spodziewał, k tó ry  prowincyi Nadreńskiej wcale 
nie zna. Zaprowadzenie k ijów w  now ym  p ro ­
jekcie do praw a karnego nikomu do gustu nie 
przypadło .  Ż eby  kogo za pomocą to r tu ry  do 
przyznania się do zbrodni, o którą go obwinia­
ją, wśród pew nych  okoliczności zniewalać by ło  
wolno, tego tu  pojmować nie mogą. L ep ie jb y  
b y ło  ustęp ten w  rzeczonem pro jekcie  p rzek re­
ślić. —  Zresztą jakko lw iek  b ad ź  odpraw a ta sej­

m owa jest dobrodziejstwem dla Nadreńczyków* 
ponieważ niszczy raz na zawsze illuzye, k tórym  
się wielu przy jació ł konstytucyi oddawało.

W iadom ości zagraniczue.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 2 7 . Lutego.

N. P an  udzielić raczył w drodze szczególnej 
łaski P . Ignacemu Lachowskiem u, n iegdy  P o ­
rucznikow i 4go  pu łku  strzelców pieszych b. 
w ojsk  polskich, umieszczonemu następnie w  
korpusie  w ete ranów , przez w zgląd ,  iż w ro ­
koszu nie miał żadnego udziału i że, będąc o- 
becnie pozbaw ionym  w zroku ,  nie posiada ża­
dnych  środków  utrzymania się, pensyę p °  rub. 
sreb. 1 8 9  kop. 5 0  rocznie i do śmierci,  a to  
w  miejsce pobieranego dotąd przezeń w sparcia 
czasowego.

Doszła tu  w iadom ość, że dn. 19. b. ui. roz­
stał się z tym światem w  K rakow ie ,  ś. p. J O .  
M aciej Książę Jab łonow ski,  ostatni z 5 synów  
Księcia D y m it r a , niegdyś S tarosty Koweiskie- 
go ,  a p raw nuk Stan. Jabłonow skiego Hetmana 
W ie lk ieg o  Koronnego. Urodził się duia 16- 
Czerw ca 1 7 5 7  r . , żył lat blisko 88 .

F  r  a n  c  y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 2 2 .  Lutego.

D e b a ty  nad projektem  P. Remusat dziś d a ­
lej p row adzone b y ły .  P a n  1’Espec naprzód  
wszedł na  t rybunę,  b y  mówić przeciw  wzięciu
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wniosku pod rozwagę i dowodził dość obszer­
nie iż exyslujqce prawo dostatecznem jest dla 
zapobieżenia wszelkim nadużyciom, któreby za­
chodzić mogły. Prawo to nakazuje powtórny 
w ybór każdego deputowanego, któryby przyjqt 
jakiś publiczny urząd. W szystkie  argumeuła, 
które przytaczano z trybuny na korzyść proje­
k tu ,  wzmocniły go jeszcze bardziej w przeko­
naniu o niestósowuości projektu, dla tego więc 
musi przy tem pozostać, iż urzędnik przez sta­
nowisko swoje nie może być pozbawionym pra­
wa, służącego każdemu obywatelowi. Następnie 
zabrał głos Pan Odilon Barrot. Zaczął on od 
uwagi, iż kilku ministrów było nieprzytomnych, 
i wezwał P. Salvandy do wstąpienia na mówni­
cę. Tymczasem nadeszli ministrowie których 
dotąd brakło, i zajęli zwykłe swe miejsca. Pan 
Odilon Barrot rozwodził się na korzyść proje­
k tu  P. Remusat, przeszedł wszakże wkrótce 
znów na P. Salvandego, którego po drugiraz 
wezwał, b y  z mównicy przytoczył powody, 
dla czego złożył urząd ambassadora w Turiuie. 
Zapytał g o , czyli rzeczywiście prawdą jest, iz 
rząd chciał na votum jego mieć wpływ, i uszczu­
plać niezawisłość deputowanego; (wielki chalas 
i poruszenie w całej Izbie, szczególniej w Ceu- 
ruin), dla czego jakby statua jaka pozostaje nie­
ruchomy tia miejscu swojern i nieodpowiada? 
N imby jednak P. Salvandy mógł byl odpowie­
dzieć, gdyby był chciał, do czego jednakże 
bynajmniej ochoty nie okazywał, powstał Pan 
Guizot i mówił z miejsca swego, że jeśli on nie 
tłumaczy się w tym względziie, to czyni dla te­
go, że toby było  wbrew powinności jego. Sza­
now ny poseł uznał za rzecz stosowną wziąść 
dymissyą, której rząd nie chciał przyjąć; że 
jednakże P. Salvandy przy swojern obstawał, 
rząd widział się być zmuszonym do przyjęcia 
ouej. W ięce j  jak powiedział, powiedzieć nie 
może. Dalej mówił P. Thiers z mównicy, ale 
słów jego trudno było dosłyszeć, w całej Izbie 
bowiem wielkie panowało poruszenie z powodu 
kwestyi tyczącej się Pana Salvandego. P. Thiers 
więc opuścił mównicę, aby dać sposobność P. 
Salvandemu do odpowiedzi. P, Salvandy za­
brał w rzeczy samej głos, oświadczy! iż wziął 
tylko dymissvą dla tego, aby módz w Izbie nie­
zależnie z całkowitą wolnością bronić zasad, 
które wyznaje, i by  mieć zupełną wolność 
w głosowaniu. Pan Thiers mówił polem dalej, 
ale ani za ani przeciw projektowi, ale raczej 
zatrudniał się li tylko kwesfyą P. Salvandego; 
utrzymywał on, iz nadwerężoną została niezale­
żność ambassadora, i że ministeryum objawiło 
wpływ dyktatorski. P. Guizot odpowiedział

na to, iż nie odrzucił ani na moment odpowie­
dzialności za rząd, i że właśuie dla tego dysku- 
syi nie przyjął. Szanowny P. Thiers powinien- 
by znać formy rządu konslytucvjnego, i było­
by  to przeciw zasadom rządu takiego podobne 
przedsiębrać debaty. P. Salvandy przysłał dy- 
missyą swoją, to kwestya cała. Oppozycya 
może ministerium zrzucić, onoż w krytyczne 
wprowadzać położenie, chwycić się każdego 
środka konstytucyjnego, by dopiąć celu swego; 
ma wprawdzie ona prawo do tego, ale niema 
prawa domagać się dalszych objaśnień kwestyi 
tej. Skoro P. Guizot opuścił mównicę, dały 
się słyszeć powszechne głosy domagające się 
wotowania. Prezydent oświadczył, że uważa 
debaty za skończone, kwestya czyli projekt ma 
być wzięty pod rozwagę rozstrzyguioną była 
przeczająco, ale z tak małą większością, iż chwilę 
dość długą nie wiedziano o właściwym rezulta­
cie. Galerye dość licznie zajęte by ły , i depu­
towanych było dużo. O  4* skończyło się po­
siedzenie. Większość, którą wniosek P. Re­
musat odrzucony by l ,  wynosi jednak przeszło 
30  głosów.

  —  O  wspomuionej już wiadomości o za­
jęciu wyspy Otaheiti przez francuzkiego Contre- 
admirała lłupetit-Thouars, wiedział Lord Aber­
deen już przed dwoma tygodniami. Lord  C o ­
wley dostał natychmiast od niego polecenie zro­
bić przełożenie we względzie tym gabinetowi 
tuileryjskiemu. P .  Guizot odpowiedział na to, 
iż rząd francuzki nie odebrał dotąd żadnych u- 
rzędowych zawiadomień o zajęciu Otaheiti i nie 
może więc żadnego z swej strony czynić oświad­
czenia dopóki nie odbierze sprawozdania od 
Contrę admirała Dupetit-Thouars. Zapewniano 
w sali sessyonalnej Izby, iż Lord Cowley przed 
dwoma dniami miał długą i żywą rozmowę z P. 
Guizot o zajściach na Otaheiti. Ambassador 
miał domagać się w imieniu swego rządu przy­
wrócenia Królowej Pomareh, co P. Guizot mial 
odmówić, ponieważ gabinet tuileryjski postano­
wił uznać zajęcie wyspy Otaheiti przez Contr- 
admirala Dupetit-Thouars. Z mowy Lorda C o ­
wley chcą wnieść niektórzy, iż rząd angielski 
przynajmniej na teraz nie ma chęci pozostawić 
wyspę Otaheiti w ręku Francuzów.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 17. Lutego.

W icehrabia  Sidmoulh, znany jako pan Ad­
dington, Mówca (Marszalek) Izby Niższej °d 
r. 1789 . do 1 8 0 1 . ,  umarł dn. 15. b. m. w 87 
r. życia swego. O d  Marca 180 L do Maj** 
1804 . bvł pierwszym Ministrem.

Zajmują się projektem wystawienia p y s z n e g o
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pom nika na cześć zmarłego Hr. L eices ter ,  dla 
zaw dzięczenia usług, jakie świadczył w  swein 
życiu  dla wzniesienia rolnictwa. Pomnik ten 
s tanowić będzie kolumna 1 2 0  stóp w ysoka. 

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 19.  Lutego.

K ró low a M arya K rys tyna  kazała przez s w e ­
go p ryw atnego  Sekretarza  ozuajmić senatorom 
i deputow anym  z W a le n c y i ,  że przychyliła się 
do  ich prośby',  aby  w powrocie swyui do H i­
szpanii przejeżdżała przez to miasto. ><Jej K. 
Mość (mówi Sekretarz  w swem piśmie) p rzy ­
pomina sobie , że mieszkańcy W a le n c y i  z nic- 
dwuznacznemi oznakami głębokiej boleści to ­
warzyszyli  jej do kościoła, gdy  w ostatnich 
chwilach szła błagać Boga za swą niewinną cór­
k ą ,  i polecać ją Jego  potężnej opiece i N a j ­
świętszej M aryi Panny. Świętym więc jest 
dla J .  K. M. obowiązkiem udać  się teraz do 
W a le n c y i ,  aby  M atce Boskiej w tejże świątyni 
jak  najpokorniej podziękować za to ,  że strze­
gła lego szanownego zastawu, g d y b y  nawet se r­
deczne i uprzejme zaproszenie W P a n ó w  do te­
go jej nie p obudza ło .«

Z P a r y ż a ,  dnia 22 .  Lutego.
L ubo  dosyć powszechną tu jest opinia , że 

w p ływ  angielski w ostatnich w ypadkach  re w o ­
lucy jnych  nie był n ieczynnym , to jednak  syrn- 
pa tye  oppozycyi skłaniają się coraz bardziej na 
stronę powstańców. W iadom ości pomyślne 
dla rządu hiszpańskiego sprawiają zw ykle  p e ­
wną nieufność i n iedow ierzan ie ,  gdy  tym cza­
sem każde doniesienie o jakiejkolwiek korzyści 
przez pow stańców odniesionej za niewątpliwe 
uchodzi i rozszerza się w mgnieniu oka. Z li­
stu  francuskiego, pisanego z M a d ry tu  w tym 
samym duchu ,  w yjm ujem y następujące uwagi:

>»W s z y s c y  tutejsi A n g l i c y  zgadzają się na 
to jednom yślnie, że rząd leraźuiejszy zgubio­
ny .  —  Anglicy w M adrycie  nie są tak liczni, 
ale w iedzą bardzo  dobrze  o tern, co się na 
półwyspie dzieje. Rozsądniejsi członkowie 
stronnictwa umiarkowanego podzielają to z d a ­
nie, i połączyliby się Z postępow ym i, gdy­
b y  się osobiste an typa tye ,  prawdziwie pożało­
wania godne, związkowi temu nie sprzeciwiały. 
M ianowicie G enera ł  Concha nie tai się z tein 
w cale,  że postępowania rządu nie chw ali,  czyli 
raczej postępowauia G enera ła  N arv ac za , k tóry  
tu  w łaściwym jest Królem. C o  się zaś do ­
tyczy  tłumu stronnictwa um iarkowanego , len 
rządu bynajmniej nie powściąga, owszem p o ­
pędza go coraz bardziej na drogę reakcv i,  po ­
chlebiając sobie , że postrachem zostanie na  
zawszej panem Hiszpanii. Progresiści niemniej

znow u są p rzekonan i ,  i może słuszniej,  że 
przyszłość do nich należy.

» O d  w czoraj wieczora biega po  M adrycie  
pogłoska, że miasto F erro l  powstało. W y p a ­
d ek  ten miał nastąpić w  skutek  krótkiej walki 
pom iędzy załogą a gw ardyą  n a ro d o w ą ,  k tó ra  
broni swej w ydać  nie chciała. W  ogóle roz-  
wiązauie gw ardy i narodow ej w  wielu miej­
scach wielkie sp raw iło  oburzenie. W  Sara-  
gossie i Sewilli opuściły miasto całe bataliony, 
nie chcąc się poddać  temu postanowieniu, k tó ­
rego się rząd z początku zapierał i za o szczer­
stwo uważał. Batalionom gw ardyi narodow ej,  
k tóre się tym sposobem na wolne pole dostały, 
nie pozostaje nic innego, jak ty lko zamienić się 
w  Guerille. P ow tarzam , że według zdania 
głów dob rych  poruszenie to na chwilę się może 
za trzym a, ale jednakow oż powszecluiem się 
stanie. Hiszpanie nigdy z większą odwagą nie 
działają, jak k iedy się zwolna do  dzieła biorą, 
nie tak jak  nasi w spó łobyw ate le ,  k tórzy  tego 
ty lko  dobrze  dokonają ,  co szybko  zrobią;«

^N iezaw odną jes t,  że Gen. Roncali w zb ra ­
niał się kazać ściąć gwardzistów n arodow ych  
z Alcoy i b rańców  z M u r c y i ,  nie z ludzkości, 
ale z bo jaźui,  ab y  mu nie oddano wet za wet. 
G d y b y  zak ładn icy ,  k tó rych  mają pow stańcy  
w  Alikancie i K artagenie , wolni byli ,  ro zp o ­
częłoby! S'S rozstrzelanie bez litości. K azałby  
też rząd stawić przed sąd w ojenny  PP. Cortiuę , 
Madoza i t. p. ,  gdy b y  ty lko  mógł mieć jakąś 
nadzie ję , że to bezkarnie uczyni. -Łatwo się 
domyślić, jaki los mężów tych czeka, wiedząc, 
że P. Calvo y  M ateo , również D epu tow any  
ko n g resso w y , k tóry  falszywemi świadectwami 
w  proces o attentat na życie G enera ła  N arveza 
uwik łany , ale przez sąd zw ycza jny  za niewin­
nego uznany ,  na wolność wyjść mial, teraz 
p rzed komissyą w ojenną stawiony byrć ma, i że 
naw et obrońca  jego mocno się o życie klienta 
swego lęka. Pomścić się śmiercią n ieprzy ja­
ciela, nie jest w oczach wielu Hiszpanów ża­
dną zbrodnią.«

wAnglicy tutejsi udają, jak gdy b y  się w  sp ra ­
w y  hiszpańskie wcale nie mieszali; tak tyka  ta­
kowa ma tylko na celu, aby  rządu angielskiego 
nie skompromitować. Są oni nadto  zręczni, 
iżby  pominąć mieli dobrą sposobność,  jaką im 
podajej uiczręezność polityki francuskiej.  Po* 
s tępowi sprzyja ją  w ogóle bardzo  F r a n c y i , ale 
sposób postępowania gabinetu  tuileryjskiego 
zmusić ich może do przy jęcia  pomocy angiel­
skiej. P o w ró t  K ró low ej K rys tyny  wznieca vr 
l iberalnych wielkie obaw y. Boją oni się zem­
s ty  tej Księżnej i w p ływ u chauiebuej kam arylli
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Rozsądniejs i zaś członkowie slronnictwa umiar­
kowanego spodziewają s ię ,  że K ró low a K ry ­
s tyna  obali dyk ta tu rę  Generała Narvaeza i sy­
stem panujący  cokolwiek przynajm niej zmiar­
kuje . T y le  zdaje się b y ć  rzeczą pew n ą ,  że 
Hiszpania zrzuci z siebie sam owladztwo, jakie 
je j  uarzucić chciano.«

P o r t u g a l i a .
Z L i s  b o n y ,  dnia 13. Lutego.

P anuje  tu  w ogóle spokojuość umysłów. Dnia 
4 0 .  przyjm owała  K ró low a z pow odu rocznicy  
p rzyw rócen ia  karty, a gdy się Królowa wieczo* 
rem  w operze pokazała ,  przyję to  ją z wielkie- 
mi okrzykami. Z ab aw y  zapustne rozpoczęły 
się znow u , równie  jak bale i teatr. Słychać, 
że rząd hiszpański ofiarował tutejszemu dwa 
oddziały  wojska dla przytłumienia rewolucyi.

W l o c h  y.
Z R z y m u ,  dn. 6. Lutego.

W k tó tc e  nastąpić ma kanonizacya znanego 
J e z u i ty  Piotra C a n i s i u s a .  Jezuici pracowali 
już  od 2 0 0  łat nad tą kanonizacyą swego P a ­
t ro n a ,  i takow a została teraz nareszcie zdecy­
dowaną.

Rocznica koronacyi O jca Sw. obchodzona tu 
b y ła  dziś solennem nabożeństwem  w kaplicy 
S y x ly n sk ie j , po k lórem Papież w swojej sali 
t ronow ej p rzy jm ow ał powinszowania od K ar­
d yna łów , P ra ła tów  i p ierw szych urzędników. 

W ę g r  y.
Z P r e s z b u r g a ,  d. 10. Lutego.

ISa sejmie węgierskim toczą się teraz rozpra­
w y  nad projektem względem przypuszczenia 
Żydów do stanu obywatelskiego. P ro jek t  ten 
zna jdu je  w ielu przeciwników , mianowicie ze 
s t ro n y  Magnatów.

Xięstvva naddunajskie.
G azeta  w R u d z i e  wychodząca ostatnie w y ­

pad k i  w Serbii opisuje jak  następuje : »Are-
sztowań końca  nie ma i dawniejsze srogie p o ­
stępowanie w Serbii zdaje się ,  że znow u ma 
b y ć  wskrzeszonein. W  liczbie ujętych jest też 
Gzewetko R a jew icz ,  k tóry  jak w iadom o przed 
rewolucyą w rześniową prawie przez rok cały 
■w kajdanach jęczał.  Biskup Szabacki dnia 19. 
m. b. w klasztorze niedaleko Szabaczu, dokąd  
go nie dawno temu przeniesiono, w nocy  za­
m ordow any  został; znaleziono go nieżywego 
ran o  na bruku  p rzed  klasztorem i niezawodną, 
że go nocną porą oknem wyrzucono. D o ty ch ­
czas niewiadomo, jakiego zbrodniarza ręką ten 
tak powszechnie szanowany pasterz życie w tak 
o k ro p n y  sposób postradał.  W ra ż e n ie  spra­
w ione przez niecny len czyn na umysłach Ser­
b ó w  opisać się nie daje.

2  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dn. 14.  Lutego.
Rząd turecki z pow odu  ostatniego kuszenia 

Miłosistów w  Serbii energiczne u Pana T y to w a  
czynił k rok i w  celu p rzyw rócenia  W uts icza  i 
Petroniewicza jako najbezpieczniejszych pod ­
pór  istniejącego rządu Serbskiego; Pan T y to w  
p rzyrzek ł,  że się za tą sprawą w Petersburgu 
wstawi. —  Z Jass  donoszą, że walka w Z gro ­
m adzeniu narodow em  multańskiem przez to 
wielkiego nabędzie znaczenia, że w skutek  
zręcznej kombinacyi Księcia do przykrego chcą 
znaglić w yboru ,  żeby albo od Rossy i się odstry- 
chuął albo przez ob jaw iony  opór  nienawiść k ra ­
ju  na siebie ściągnął. Jeżeli plan len się uda, 
Książę i w jednym  i drugim razie stracony. 
Tymczasem w y b ó r  metropolity najgłówniejszem 
jest pytaniem. Zabiegi obydw óch  B iskupów 
z R om an  i Husch , aby  się wzajemnie o upadek 
p rzypraw ić  i korzystną godność — której do ­
chody  na pół miliona złotych szacują —  sobie 
p rzyw łaszczyć,  ofiary ,  w których jeden d ru ­
giego przesadza — słychać bowiem, że Biskup 
z Rom an pew nem u wielki w pływ posiadające­
mu cudzoziemcowi 3 0 ,0 0 0  dukatów  obiecał, 
g d y b y  mu się udało osiągnąć godność metro­
polity  —  podstępy  tych rozpasanych namiętno­
ści smutny i gorszący przedstawiają widok i ży- 
czyćby  należało, żeby  woli Rossyi w sprawie 
tej zadość się sia ło ,  ponieważby takim sposo­
bem przynajmniej szkandalu takiej symonii uni­
knięto. R ossya albowiem życzy so b ie ,  żeby  
pewien rossyjski magnat z wykluczeniem ow ych 
dwuch pretendentów posadę tę objął. Książę 
stosując się do tego żądania, popełnił jednak 
—  jak mu zarzucają —  b łąd ,  że licznej rnul- 
tańskiej młodzieży Bojarskiej przystępu do  Sali 
zgromadzenia narodow ego dozwolił,  a ci w po­
łączeniu z inneini Bojarami przeciw zamiarowi 
rossyjskiemu tak okropny  wzniecili tumult,  że 
podobnych  scen na łonie tego Zgromadzenia 
n igdy jeszcze nie dożyto. Pan  Daszków robił 
potem Księciu w yrzu ty ,  że młodzieży burz li­
w ej p rzystępu nic w zbrou ił ;  Książę uniewinniał 
się jak mógł i twierdził, że innym sposobem 
rewolucyi uniknąć nie może jak  ty lko  przez 
m ądre uleganie zuchwalstwu rozją trzonych B o­
jarów. Dość zamieszanie w Jassach wzmaga 
się i nikt końca onego przewidzieć nie może.

G r e c y  a 
Z A t e n ,  dnia 10. Lutego.

D w a  pytania przedewszystkiem zaprzątają lu 
i niecierpliwią um ysły  wszystkich, t. j. obrady, 
zgromadzenia narodow ego 1 ,  względem relig11 
następcy tronu  i 2 ,  względem regiencyi. M i '
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t i e  r w a  w  n u m erz e  w cz o ra js z y m  p o w ia d a  m ię ­
d z y  innem i:

»D!a w a żn o śc i  p rzedm io tu ,  t. j. religii n a s tę p ­
c y  t r o n u ,  k tó r y  d o  kościo ła  anato lskiego n a le ­
ż e ć  m u s i ,  o b ra d a  dzis ie jsza zw lec  się musiała. 
J a k ż e b y  d o b rz e  b y ło ,  g d y b y ś m y  się n a  p ro to -  
k u la c h  k o n fe re n c y jn y c h  p o p rz e s ta ć  chcie li ,  a  
g d y b y  K ró l  dzieci nie miał —  czego  się n ie  s p o ­
d z i e w a m y — zostawili K ró lo w i  po ro zu m ien ie  się 
z  Izbam i w zg lęd em  tego ,  co d o b ro  k ra ju  w y ­
maga, a b y  n a s tęp ca  t ro n u  p rz y j ą ł  religią sw ego  
l u d u ,  a lb o  p rzy n a jm n ie j  syn  Xięcia Lu itpo lda ,  
d o m y ś lneg o  dziedz ica  K ró la  O t to n a ,  g d y b y  
ten że  dzieck iem  b ę d ą c  na t ro n  wstąpił.*

T e n ż e  dziennik  m ów i da le j :
» Je s t  m ow a o reg ien cy i  w  ra z ie  m ało le lności 

n a s tę p c y  tronu .  Z asada  n ie d a w n o  w e  F r a n c y i  
p rz y ję ta ,  a b y  na jb l iższy  k r e w n y  K ró la  b y ł  re- 
g ie n t e m , jes t  m oże  na jlepszą  i je s te śm y  tego 
zdauia ,  że  b y ł o b y  m ądrze  K ró lo w ą  m a tk ę  z ro ­
b ić  o p ie k u n k ą  syn a  małoletn iego. D la  naszego  
m ian o w ic ie  k ra ju  w  o b e c n y c h  s to su nk ach  n a j ­
lep szy m  środk iem  b y ć  się to  zdaje .

Rozmaite wiadomości.

A MM A LAT EEG.
Zdarzenie prawdziwe, 

o p o w ia d a n e  przez M A R IA Ń SK IE G O .

(Dokończenie.)

T o  rze k łszy  rzu c i ł  z  w o rk a  p rz e d  nogi um ie­
ra jąceg o  k r w a w ą  z d o b y c z  w ściek łości  sw o je j .  
N a  d źw ięk  głosu A m m ala ta ,  o tw o rz y ł  A chm ed  
o c z y ,  a gdy  tenże  p o w tó rz y ł :  » O to  m asz gło­
w ę  p u łk o w n ik a  w z d ry g u ą ł  się su ł tan  i o d ­
w ró c iw s z y  ze  w s trę tem  g ło w ę  o d  sz ka rad neg o  
p rz e d m io tu  zem s ty ,  w y d a ł  o k r o p n y  ję k  z piersi. 
N ad e sz ła  os tatn ia  chw ila ;  p o  k ró tk ie j  w alce  
sk o n a n ia  —  ju ż  rozs ta ł  się z  życiem . K h a ń sk a  
s t ruch la ła  n a  w id o k  o k ro p n eg o  d a r u  A m m alata ,  
a  w id z ą c ,  i e  o k r o p n y  w id o k  te j  k rw a w e j  gło- 

p rzy sp ie sz y ł  śm ierć  je j m ę ż a ,  zam ien iła  
sw o je  o b rz y d z e n ie  w  gn iew  n iep o h am o w a n y .

» 0 ,  ty  w y s ła ń c ze  p iekła  !* zaw o ła ła  p r z e r a ­
ź liw ie ,  ty  jesteś s p ra w c ą  naszego n ieszczęścia ,  
1 tw o je j to  p r z y c z y n y  ob jeżd ż a ł  o h  i w z y w a ł  
u zd en ó w , k tó ry c h  dla w aszy ch  z am ia ró w  p o z y ­
sk ać  p rag n ą ł ,  i W ty c h to  zab iegach  ja dąc  nocą  
spad ł  ze  s k a ł y ;  a ty  p o tw o rze ,  miasto uk o jen ia  
bo leśc i  u m ie ra jącem u  s łow em  p o c ie c h y ,  miasto 
b łagan ia  m odl i tw ą  i ja łm użną  o zm iłow anie  n ie­
b a ,  p rzy no s isz  m u g ło w ę  tw eg o  p rzy jac ie la ,  d o ­
b r o c z y ń c y  i gościa!*

»Jam  ty lk o  w y p e łn i ł  żądanie  K h a n a ,« od rzek ł  
Ammalat.

»Nie sp o tw a rza j  u m a r ły c h !  N ie  d o ść ,  żeś 
tw ego  b ra ta  z a m o r d o w a ł ,  p rzy no s isz  jeszcze  
k r w a w ą  g ło w ę  jego jak o  p o d a r e k  ś lub ny  m oje j  
córce , i dajesz ją s ta rco w i na  iożu śm iertelnem , 
i  żądasz  o d  ludzi n a g ro d y  za to, za  co s p r a w ie ­
d l iw y  A łłah  o k ro p n em i męki k a rać  cię b ę d z ie ?  
S łu c h a j  m n ie  p o tę p ie ń c z e ,  k ln ę  cię n a  g ro b y  
m oich  p r z o d k ó w :  że n ie  będz iesz  n ig dy  m oim  
zięc iem  ani moim przy jac ie lem  ani moim gościem. 
U c h o d ź  ztąd  z d r a j c o ! J a  m am  sy nó w , a ty  m ógł­
b y ś  ich w ś ró d  uśc isków  p o m o rd o w a ć !  T w o j e  
p o c a łu n k i  j a k o  o d d e c h  ja d o w ity  s t ru ły b y  c ó rk ę  
m o ję !  U c h o d ź  z tąd  i naucza j ty g r y s y ,  ja k  się 
m ię d z y  sobą  ro z s z a rp y w a ć  m a ją ,  m ój dom  n ie  
o tw o r z y  się n igd y  m o r d e rc y  sw o jeg o  gościa.*

P rz e k łę s tw o  to u d e rz y ło  grom em  w  p ie rś  
A m m alata .  S kam ien ia ły ,  m a r tw y ,  sk łó con y  z sa ­
m y m  so b ą ,  sam  n ie  w ied z ia ł ,  d o k ą d  zw ró c ić  
sp o j rzen ie  s w o je ,  a b y  się p ło m yk iem  w sp ó lu -  
czuc ia  mógł o g iz a ć ;  p rz e d  nim leżała g łow a za­
m o r d o w a n e g o  p rz y ja c ie la ,  w  o czach  K h a ń sk i  
z a r z y ł  się og ień  gn iew u , a n aw e t  tw a rz  zm arłe ­
go  A chm eda  z d a w a ła  się g roźbą  i gn iew em  p r z e ­
m aw iać .  W  tej ro zpacz l iw e j  chwili s p o tk a ły  
się jego  sp o jrzen ia  z zapłakane’mi o czy m a  Sel-  
ta n e l ty ;  A m m ala t  p rzys tąp i ł  lęk l iw ie  d o  niej 
i d rż ą c y m  p rzem ów ił  g łosem : "S e l ta n e t to ,  jam  
b y ł  ty lk o  tw o jego  ojca  sn ro w e j  w oli  p o s łu sz n y !  
T a k ą  cenę  po łoży ł  o n  na  tw o ję  ręk ę -  M am że 
ją te raz  u trac ić?  C z y  mię ju ż  w ięcej n ie  ko ch a  
m o ja  na jd ro ższa  Seltanetta ,  d la tego, żem z m i­
łości tak  n ie szczę ś l iw y !?«

M ło d a  d z ie w c z y n a  z a d rz a w sz y  na te słow a, 
z a k ry ła  tw a rz  r ę k o m a ,  a po  chwili milczenia 
rzek ła  z  n ad sp o d z iew an ą  stałością: «By w a j  zd ró w  
Ammalacie!* po cz em  p ad ła  b ez  z m y s łów  i ob ję ła  
z w ło k i  o jca.

B o le ść  i w ściek łość  za w ic h rz y ły  w  se rc u  Am- 
malola.

» T ak ież to  p rzys ięg i  d z iew icze !  A c h ,  w idzę ,  
że  z su ł tanem  A clunedem  r a z e m ,  i h o n o r  i goś­
c inność  tego d o m u  zstąp iły  d o  g r o b u !«

T e  s łow a z ro z ją trzen iem  i goryczą  w y r z e k ł ­
s z y ,  p o to cz y ł  s t ra sz l iw ym  w zrok iem  p o  z g ro ­
m a d z o n y c h  u z d e n a c h ,  i u jąw szy  w  d ło ń  silnie 
sw ó j  o ręż, w y sz e d ł  p rzez  ro z s tę p u ją c y  się t łum  
w  p o d w ó rz e ,  sk inął na sw oich  n u k ie r ó w ,  i do ­
siad łszy  konia ,  odda li ł  się zw o lna  i w  milczeniu 
o d  pom ieszk an ia  K hana .

-}• +  -t-

C ó ż  się stało z m o rd e rc ą  W e rc h o w s k ie g o ?  
G d z ie ż  się u k r y ł  p rz e d  w y rz u ta m i sum ienia  :
D o k ą d ż e  z a w l ó k ł  sw o je  n ę d z n e  życie? N i k t  nie
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miał o tern dokładnej i pewne'j wiadomości. 
W  Dagheslanie rozeszła się b y ła  pogłoska,  że 
się schronił do Czeczeńców i lam jakby  zwierz 
dziki błąkał się po górach i lasach blady i w y ­
nędzniały do  niepozuania.

OSTATJNIA W A L K A .

W  r. 1 8 2 3 .  obiegła armia rossyjska Anapę. 
F lo ty la  złożona z puszkarskich szalup, bom bar­
dowała miasto, a lądowa armia przeprawiwszy 
się przez rzekę wpadającą w czarne morze na 
północ od lej warowni, zajęła swoje slanowisko 
w  lej sapowatej,  mokrej okolicy. Pomimo że 
ar ty lerya  rossyjska okropne  zrządziła zniszcze­
n ie ,  jednakże załoga tu recka ,  wspierana posił­
kami górali ,  broniła się z taką odwagą, jakiej 
ty lko rozpacz dodaje ,  i robiła częste, m order­
cze wycieczki. R o w y  podkopnicze zbliżały się 
coraz  bardziej pod twierdzę, a działa rossyjskie 
coraz zgubniejszym ogniem tłukły m ury  miasta. 
Podczas oblężenia A napy  mieli oraz Rossyanie 
i z postronnemi nieprzyjaciółmi do czynienia: 
K abardyńce,  Abazcci i Shamsnki dogrzewali im 
często, napadając ich znienacka. Rossyanie 
musieli wznosić przeciw nim reduty , a ta ro b o ­
ta, w ykonana  pod  ogniem armatnim z twierdzy 
i pod  ogniem karabinow ym  rozrzuconych  po 
lesie ty ra l ie rów , opóźniła zdobycie twierdzy.

Dniem przed wzięciem A napy przez Rossyan, 
w ystaw iono w  parowie na po łudniow o-w scho­
dniej stronie od miasta, b a le ry ę  oblężniczą. Po- 
zycya ta była tak dobrze  obraną, że za piątym 
strzałem m ury  twierdzy od tej s t ro n y ,  runę ły  
i s toczyły w dół wraz z sobą działa n ieprzy ja­
cielskie. W y ło m  b y ł  w praw dzie  zrobiony, 
lecz tak zbiegał w dół stromą ścianą, że trudno 
by ło  szturm przypuścić.

Pomału zaczął ogień ustawać, trzeba by ło  dać 
ochłonąć rozgrzanym działom i znużonym pusz- 
karzom dozwolić zażyć wywczasu. Obłoki d y ­
m u zaciemniające powietrze,  zaczęły się prze­
rzedzać ,  słońce wyjrzało i złotym blaskiem o- 
świecalo tureckie na  basztach powiewające cho­
rągwie. Lecz na murach nie widać by ło  ani 
turbanów ani bagne tów , pouura cisza nastąpiła 
p o  wrzawje wojennej,  i tylko głos zwołującego 
n a  modlitwę m u e z z i m a gubił się w dali w roz- 
mdlewających tonach.

N araz jakizto pojawia się w idok? oto b ia ły  
k o ń  z jeźdzcem spuszcza się w  dół z muru twier­
d zy  na  postronkach. S tanąwszy na ziemi na­
przeciw  samej działobitni,  jeździec sadzi przez 
r ó w  już do po łow y  gruzamj m urów  zasypany, 
zwraca się na  lewo od bateryi, pędzi środkiem 
przez tłum y śpiących z unużenia żołn ierzy ,  nie

nadziejnych tak szalonych odw iedz in , i znika 
w lesie p ierw ej,  nim pomyślano wysłać za nim 
kulę. W  tejże samej chwili zaczęli znow u mio­
tać ogień arm aty  z twierdzy, dla tego zapewne, 
aby  odwrócić uwagę Rossyan  od śmiałego po­
słańca i dać mu czas do umknięcia w górv. 
Rossyjskie działa odpow iadały  równie  silnym, 
nieustannym ogniem, a za nadejściem nocy dzie­
ło zniszczenia tw ierdzy było już dokonane ; roz­
bitych murów gruzy tw orzy ły  niejako most do 
miasta, a obłężeńcy zabierali się do szturmu.

I w tejże chwili, gdy  się już pierwsza ko­
lumna puszczała na wyłom do szturmu, ozw ały  
się w  tyle za wojskiem rossyjskiem okrzyki w o­
jenne C z e rk ie só w , k tórzy złamawszy przednie 
cz a ty ,  uderzyli na R ossyan  z orężem w ręku, 
aby  im zabrać baterye.

R ossyauie zwrócili się ku  tej s tronie , skąd 
now e zagroziło niebezpieczeństwo, a ich naczel­
nicy  w ydali rozkaz skierować ogień działowy 
na buntowniczych górali. W  szeregach Cżer-  
kiesów zrządziły kartacze zniszczenie okropne, 
cała dolina by ła  zasłana trupami lub umierają­
cym i;  kto  się z Czerkiesów przy  życiu ostał, 
ratował się ucieczką! nikt nie mógł ani pom y- 
ślić o uprowadzeniu  z sobą trupów  lub rannych.

O d  początku aż do końca tej walki widać 
by ło  słusznego wzrostu Czerkiesa na białym 
koniu przejeżdżającego się zwolna tam i sam po- 
przed rossyjskiemi beleryjami. B ylto  ten sam 
jeździec, k tó ry  się tak śmiało w ypar ł  naprzód 
z tw ierdzy. K artacze rwały  w  około  niego 
ziemię, kule ciskały mu piasek w  ocz v ,  a on 
spoko jny ,  puszczając wolno konia, w ziejące 
paszcze redu t w pa trzony ,  śród gradu kul,  jak 
g d y b y  śród deszczu kwiecia wiatrem z drzew  
owianego, posuwał się wzdłuż linii bateryjnej .  
P uszkarze zgrzytali zębami ze złości, że Czer-  
kies, k tó ry  zdaw ał się naigrawać z ich n ieudol­
ności, za swoję zuchwałość ukaranym  nie zosta­
nie i umknie im z oczu. Nadarem nie kierowali 
nań paszcze działowe; kartacze omijały go, jak 
g d y b y  go nadprzyrodzona  siła zasłaniała.

"Poczekajcież, ja sam poszlę mu jednę kulę!" 
zawołał młody oficer artyleryi,  "wolałbym moję 
głowę w  działo nabić, niż dać temu zuchwalco­
wi ujść bezkaruie.K

Ja k o ż  przystąpiwszy do  armaty, sk ie ro w aw ­
szy ją  do celu jak  najstaranniej, a potem odstą­
piw szy  w  ty ł  ua k ilk a  k ro k ó w ,  kazał p iiszka- 
rzowi lont przyłożyć.

Przez chwilę nie można by ło  rozpoznać, jaki 
b y ł  skutek tego w ystrza łu ,  ale gdy  się k łęby 
dym u rozw ija ły ,  ujrzeli Rossyanie śmiałego 
C zerk iesa: jak go w e k rw i zbroczonego, m ają '
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cego głowę obwisłą na ziemię a jednę  nogę 
w  strzemieniu, koń dziko spłoszony wlókł za sobą.

»Kula ugodziła! Ju z  po  nim!« zawołali pu- 
szkarze.

M łody  oficer przeżegnawszy się , zeskoczył 
z  reduty ,  zabiegł rozpędzonem u koniowi drogę, 
i  rzucił się mu śmiało w cugle. K oń  stanął zdy- 
szały. Kula oderw ała  jeźdźcowi rękę  z łopatką. 
O ficer  litością przejęty, p rzyw oła ł  kilku żołnie­
r z y ,  kazał ciężko-rannego zanieść do szpitalu, 
gdzie sam był obecnym p rzy  odejmow aniu  roz­
dartych od kuli części ciała. N oc nadeszła, 
m łody  oficer czuwał p rzy  umierającym jeńcu. 
R y s y  tw arzy  jego b y ły  p iękne i szlachetne, 
chociaż lice wychudłe i zorane w głębokie b r u ­
zdy, które nie wiek, ale raczej namiętność i głę­
boki sm utek, widocznie w yry ły .  N ieznajom y 
jęczał boleśnie; z ciężkim trudem podniósł p o ­
zostałą rękę do gorącego czoła, jak gdy b y  zeń 
chciał w yw ołać  w ęża,  k tóry  mósg m u w ypija ł ;  
o tw orzy ł zwolna zw is łe ,  ociężałe powieki, 
i chrypliwym  głosem zawołał w gorączce : »Krew! 
—  zawsze krew! —  Czem uż mi przyw dziano  
k rw aw ą jego szatę? Tonąłem  g łęboko już we 
k r w i ,  a czemuż nie mogę dotąd utouąć! Lodem  
ścięła się we mnie dzisiaj k re w ,  a dawniej pa­
liła ogniem! Ja k ż e  przeszywające zimno wieje 
na  mnie z g robu  jego. Jakże to  jest szkaradnie 
i groźno, przechodzić w  zgniliznę t r u p a !«

O w ła d n y  kurcz p rzerw ał mu gorączkową mo­
wę, ciężki stęk w ydar ł  się z głębi krtani, a ko ­
nający  zapadł w letargiczne, śmierci podobne  
otrętwienie.

O ficer  podniósł martwą jego głowę i nacierał 
m u skronie wódką. R a n n y  zaczął zwolna p rzy ­
chodzić do siebie z omdlenia, rozw arł  oczy i u- 
tkwił je słupem w  tw arz  młodego oficera obła . 
ną b ładem światłem lampy. Na ten widok z r y ­
wa się ranny  z straszliwym w rzaskiem ; włos 
powstaje mu na głowie, dreszcz konw ulsy jny  
przebiega inu ciało, jak b y  napastną zm orę od­
piera ręką widziadło i pyta z w yrazem  najwię­
kszego obrzydzenia :  "P o w ied z  twoje nazwisko! 
C zem u  powstałeś z g ro b u ?«

" N a z w is k o  moje W erchow sk i,« odrzekł oficer.
J e n iec  jakby  piorunem rażony, pada w łoże 

bezwładnie na te słowa. D rz y  na calem ciele, 
m uszku ly  twarzy ściągają się w ok ropny  w y ra z  
szkarady, w yprężoną konwulsyjnie ręką, zasła­
nia się przed widmem, przepaska z ryw a się 
z rany, strumień krwi lunął na loże konającego. 
P rzy tłum ione  dało się słyszeć chyrczeuie, człon­
ki strętwiały  i, —  duch uleciał z ciała. Boleścią 
zeszkaradzone ry sy  twarzy umarłego, o d p y ch a ­
ły  każde spojrzenie od  siebie.

"Zapewne człowiek ten  wielką popełnił zb ro ­
d n ię / '  pomyślał W e rch o w sk i  wzdryguąwszy się 
w  duszy.

"I  ia tak sądzę,« rzekł tłumacz Generała, 
znajdujący się p rzy  boku  młodego oficera. "S u­
mienie jego w yrzuca ło  mu zapewue z d r a d ę ; 
widać by ło  jaw no ,  że on b y ł  rossyjskim zbie­
giem. Żaden góral nie mówi tak biegle naszym 
językiem. Przejrzy jm y b roń  jego, może znaj­
dziemy na niej znak jaki.

T o  rzekłszy, wziął kindżał jeńca do ręki, 
wyciągnął ostrze z pochwy, i przystąpiwszy bli­
żej do światła, odczytał następujące s łowa: "Nie 
obrażaj skoro, ale mścij się w mig.«

"Prawdziwie zbójeckie słowa,« rzekł W e r ­
chowski. "Ach mój b iedny bracie! I  tyś padł 
ofiarą takiej d e w iz y !«

Bzam i napełniły  się oczy młodego oficera.
"N ie maszże tam już żadnego więcej napisu?« 

pytał dalej miody W erchow sk i.
"Jest jeszcze jakieś imię, zapewne imię zmar­

łego jeńca: A m m a l a t  B eg .«

P a r y ż .  —  Codziennie wjeżdża do P a ry ża  
1 0 0 0  wozów ładow anych  mleczywem, prócz 
6 0 0 0  innych przekupek tymże handlem się t ru ­
dniących. Liczba lijakrów, kabryjoletów, om­
nibusów, królewskich powozów i ekwipaży w y ­
nosi 1 2 ,0 0 0 ,  jeźli się do lej liczby doliczy w o ­
z y  pak u n k o w e ,  sz y b k o w o z y ,  wózki na wodę, 
publiczne p o w o z y ;  można przypuścić , że od 
godziny 6tej zrana do południa 6 0 ,0 0 0  wozów 
jest w ciągłym ruchu. Z żandarmów miejskich 
jedna  b rygada  jest ciągle zajęta uprząlauiem 
przez wozy zrządzonych zawad.

Na dniu 25. m. z. umarł w  T c z e w i e  pod 
G dańskiem  ojciec mój D y re k to r  p o cz ty ,  a da­
wniej Inspektor pocz ty  w Poznaniu. W  imieniu 
familii w żalu pogrążenej donoszę o tym smu­
tnym  w ypadku  wszystkim krewnym, znajomym 
i przyjacio łom zmarłego.

P o z n a ń ,  dnia 1. Marca 1844.
T h i e l ,  Radzca K ry m in a ln y .

OBWIESZCZENIE HONCEBTr,
N a wsparcie podupadłego koncercisty lat 78 

liczącego T e  o f  i I a L e w a n d o w s k i e g o  będzie 
dany  koncert d n i a  4. M a r c a  r. b. w H o t e l u  
S a s k i m  o godz. 7mej wieczór przez  wszystkie 
m uzyki p u łk o w e  i cywilne. Racz Szan. Pubu 
mieć wzgląd na wiek J e g o ,  zasług w ojskowych 
z czasów N. K ró la  S tanis ława, N. K ró la  Pru­
skiego, X. W arszaw sk iego  i swą liczną obecno­
ścią zaszczycić, przez co ty lko  cierpiącemu ulga 
przyniesioną będ z ie .______

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o łożony  na przedmieściu Sw- Marcińskieth 
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ma od 1. dnia Kwietnia r. b. poczynając na lat 
dwa częściami być najwięcej ofiarującym najęty 
resp. zadzierzawiony, którymto końcem wyzna­
czamy termin na miejscu

n a  d z i e ń  5. M a r c a  r. b. 
zrana o godzinie lOtej Lokal dawniej do przy j­
mowania gości służący, będzie wraz z przyty­
kającym doń ogrodem zosobna puszczony, to 
samo stojące obok spichlerze. — Pomieszka­
nia w drugim pomniejszym budynku wraz z po­
łożonym przed niemi placem ogrodowym mogą 
■w całości lub wedle życzenia licytantów poje- 
dyńczo być puszczone.

W arunki najmu przejrzeć można w  biurze 
Dyrekcji budowania twierdzy.

Poznań, dnia 22. Lutego 184L 
K r ó l .  K o m i n i s s j a  b u d o w a n i a  t w i e r d z y .

W i e l k a  " ‘
uukcyn w ina Szam pańskiego.

Na rachunek domu handlowego w E p e r n a y ,  
we wtorek d n i a  12. M a r c a  zrana od godziny 
lOtej sprzedawać będę w sklepie składowym 
(p a k h o fu )  pod gmachem Król Rejencyi zna­
czną ilość najlepszego musującego szampana 
w  kistach, zawierających 25, 50 i 100 butelek, 
najwięcej dającemu za gotową zaraz zapłatę 
grubą monetą.

A n s c h u t z ,
Kapitan i Król. Aukcyonafor.

.Dominium G u tow y  w ie lk ie
u w ia d o m ią  s z a n o w n y c h  D o m i n i ó w  okolicy 
W rzesińskiej, iż z gorzalni Gutowskiej przedaje 
się najlepsza i najczyszciejsza 80-gradussowa 
okowita

beczkami i pólbeczkami po Tal. 12 za 120 
kwart, ankrami i półankierkami po śrebrni- 
ków 3^ za kwar t ę , kwartami zaś po sre­
brników 4.

Beczki i ankierki muszą być przywieżone, gdy 
takowych odstąpić nie można.

Źle myślące ludzie obnieśli, że okowita G u­
towska nie dobra. Przez próbowania takowej 
najlepiej o kłamstwie tak podłym przekonać się 
można. ____________

Partya tryk ów , częścią oryginalne m erynosy, 
częścią w ysok o  poprawne z owczarni zarodo­

wej Stawiskiej w Królestwie Polskie'm, stoją 
w W i e r z e n i c y ,  o 1* mili od Poznania, po 
stałej cenie na sprzedaży_____________________

W  sobotę dnia 2. Marca 1844. wielokrotnym 
dogadzając życzeniom wyprawię jeszcze

jednę wielka redutę
w sali Hotelu Saskiego, 

na którą najuprzejmiej zapraszam.
E. Kotuniami.

ulica W rocławska Nr. 27.
Prawdziwe płótno i b i e l i z n ę  s t o ł o w ą  we 

wszelkich gatunkach, szczególnej dobrego wy­
boru  i po umiarkowanych cenach poleca 

B o g d a n  S c h i f f ,  
rynek Nr. 66. na pierwszem piętrze w3cim 

domu od Nowej ulicy.
W  starym rynku pod Nr. 55. są do wszelkich 

handlów się stosujące lokale wraz z obszernemi 
sklepami od Sgo M i c h a ł a  r. b. do wynajęcia; 

jako też:
na drugiem piętrze jeden wielki i jeden mniej­
szy pokój z przynaleźytościami.

A D o m  a r a c  ki.
Najlepsze soczyste M e s s e ń s k i e  

^  „  cytryny po 9 fen., p o n s o w e  s ł o ­
d k i e  apelcyny po 1^ sgr , biorąc sto razem ta­
niej, poleca także ostatnią nadsełkę wcale świe­
żego A s t r .  k a w i a r u  i duże zdrowe W łoskie  
marony*

J ó z e f  E p h r a i m ,  W o d n a  ulica Nr. 1.

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia '28. 
1844

0(1
T a l .  sąr.  f e n .

Lutego. 
i .  r.

do
T a l .  sgr.  f e n

Pszenicy szetel . 1 23 — 1 25 —
Zyta . dt........................... 1 7 i - l 8 —
Jęczmienia dt......................... — 2 6 - — 27 —
O w sa .  dt........................... — 16 6 — 17 6
Tatarki d t........................... 1 5| — l 6 —

Grochu .  d t ........................... 1 2 i 6 1 3 —

Ziemiaków dt........................ — 11 — — 11 6
Siana c e t r i a r ...................... — 24 6 — 25 —

Słomy k o p a ........................... 5 12 6 5 15 —
Masła garniec . . . . 1 18 6 1 iy 6

N a z w y  h o ś d o l o w .

W  niedzielę dnia 3. M arca 1844. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 23* 
do dn. ‘29. Lutego r. b.

urodź, się umarło

przed  południem. po południu.. • >
.S-Ć— UO su

i "re­
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wzięło
par

W  kościele katedralnym  . . . . X . Pn. Piuszczewski. X. W ik . Stroesscl. 3 1 __ 1
W  kosc. faril s  M aryi M agd. . 
W  kościele s .  W ojciecna . • .

— _ - Mans. Fahisz. 2 --- 4 4 —
— — . Man. Celler. 1 2 2 2 —

. jj/iek . Kamieński. 3 _* 2 2 ___
F ranciszk. (gmina niem -katol.) » - P r. Grand ke. X . Praeb. Grandke. — — _ —-
W  klasztorze Dominikanów . • - Praeb. Scholt*. — — — . _ _ —
W  klaszt. Sióstr miłosierdzia . K leryk  Bulczcwski. . Prof. Hebanowski. — — _ __ --

X. Szulczeński. 4 3 5 7 I
W  kośc. ewaniel. Ś. K rzy ża . . Pastor Friedrich. Superintend. Fischer 2 2 1 1
W  kośc. ewaniel. S. P io tra . . 
W  kościele garnizonowym . , .

11. Kons. D r Siedler. 
Kazu, dyw. Simon. — — 1 4 2 —

Ogniem . . . its 12 15 i ł r  *


